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PU-li, 
dotychczasowy prezydent 
Mandżurll, ma być Dl'Okla

mowmy cesarzem. 

ROK XI. WTOREK, DNIA 26 ORUDNIA 1933' R· CENA 10 GROSZY Nr. 359 
LEON PINECKI, 

olbrzym polski, bierze u· 
dział w walkach zapaśni
czych o mistrzostwo świata 

w Berlinie. 

U[ wa J na1a an J ~w na in a~!n ~ w 11i 
Jeden przechodzień zabity, a pięciu rannyc~ podczas pościgu 

· . za krwawyllli zbirallli na Chojnach 
Dwuch bandytów w rękaCh policji. - Starią oni przed sądem doraźnym 

I ' I I I ' LÓDŻ, 26 Kl'Udnła. 
(Q)'. ()nerdaJ około rodziny tr~lel 

PO l)Ołudnlu dokonano na Chojnach ole· 
zwYkle śmlałez<> tlaPadu rabunkowego. 
PODCZAS ~A WEJ STRZELANI
NY W PO$CIOU ZA BANDYTAMI 
CIĘtl(O RANNYCH ZOSTALO SIE
DEM OSÓB. Z KTÓRYCH •JEDNA 
ZMARLA W GODZINACH WIECŻO-

ROWYCH W SZPITALU 
Im. Prez, Mościckiego wskutek O<lnte: 
słonych ran. 1 • 

I<ilka minut przed trzecią po połu·d
niu, ulica WesOłą powracała do domu 
Inkasentka firmy, trudniącej się han• 
dlem dom<>krążnym - Helena Ktaln. za
mieszkała l>l'ZY uUqy . RZiOWskłej 7. 
Od XhłJn6wii1t z~afla sf ltt'ZY: dńo
gu ullc Wesołe\ l Or-:;:yboweł nagle za· 
uodzlło leJ drogę dwóch · osobników I 
w tymże momencie l(Jajuówna poczuła. 
że I 

KTO$ Z TYLU WYRYW,; JEJ TECZ· 
KĘ, W KTÓREJ ZNAJDO WALO SIĘ 

OKOi.O 500 ZLOTYCH, 
zainkasowanych od rozmaitych odbior
ców. Na wszczęty J)1'IZeZ Jo'kiasentkę a
larm - Na pomoc bandy·ci! - nadble· 
gło kliku przechodniów. 
NAPASTNICY RZUCILI SIĘ DO. U· 
CIECZKI WRAZ Z ŁUPEM, KIERUJĄC 
SIĘ W STRONĘ ULICY ORZVBOWEJ. 

tach pogoni poczęll uciekać w stronę 
miasta. 
NA ULICY TUSZYŃSKIEJ PADA ICH 

PIĄTA OFIARA, 
Kazimierz Besecińskł (Tuszyńska 5) u
godzony w nogę. 

W tymże czasie ulicą Tuszyńską 
przech<>dził posterunkowy P. P„ który 
widząc groźną sytuację. pognał za ban
dytami. Ody kilkakrotne wezwanie d<> 
zatrzymania się nie Odniosło skutku -
dzielny 
POLICJANT DOBYŁ REWOLWERU 
I ODDAL W KIERUNKU BANDYTÓW 

SZEREG STRZALóW. 

Jedelł bandyta ugOdz 
kulą 

~~.:~reie;~~:0 r:z~~~e12:ą~~~· Jednak u· I Zgon uczestni~a pościgu 
Wieść o napadzie rabunkowym, któ· 1 Przy łóżku bandyty wystawiony zo. 

ry pociągnął za sobą nienotowaną do. st"ł posterunek. Krwawy zbir podał się 
tąd liczbę ofiar. <!Otaria do posterunku za Stanisława Czerwińskiego, lat 26, 
policyjnego •na Chojnach, który nie- zamieszkałego przy ulicy Bankowej 8, 
zwłocznłe zaalarmował pogotowie ra- jednak okaza!o się, że zarówno adres 
tunkowe i WYdział śledczy. jak i nazwisko są zmyślone. 

N~ mle).S'ce krwawef strzelaniny JEDEN Z RANNYCH, JAN WYBÓR 
przybyły po kliku minutach dwie karet- ZMARŁ WCZORAJ W SZPITALU, NIE 
ki nnnotowia: Kasy Chorych I miejskie· ODZYSKA WSZY PRZYTOMNOSCI· 

r~• STAN . POZ0STALYCH CZTERECH 
go. OFIAR BANDYTÓW - JEST NADAL 

Ratuneł< rannych OR~ż~p~~wie krwawego napadu rabun-
Dyżurny lekarz pogotowa miejskie- k<>wego I ust~lenla na!wlsk bandytów

go, dr· IL"lds~tęJn,. oraz Jekarz Ka y energiczne d0chodzenie prowadzi wy. 
· "' - ' dział lettcz zajęli się udzlelenłtm pomocy rannym. * * 

* Jak się oJmzało naJciężeJ ranni zostali: W ostatniej chwili aowlaaztiemy sie, 
Stefan Wybór, który odniósł trzy rany że ranny bandyta, podając.v sic za Sta-

Bandycl skolel skręcili w ulicę Trę- brz cha l brat jego Jan. których odwle- nisława Czerwińskiego, rzekomo za· 
backą, .nadal ostrzeliwując się· W teJ ziono do szpitala. Oprócz nich do szpi- mieszkalr _przy ul. Bankowe} 8, jest. zna 
chwili z oomocą przyszedł drugi poił- • nym policu przestcpcą i w rzeczywisto
cJant, który stanąwszy za węgłem do·! tala odwiezieni zostali .Alfred Dratukow· tci nazywa sic Bolesław Nowak. Stan 
mu. strzelił kilkakrotnie. Wszystkie ski 1 Kazimierz Beseclnski· Malek został bandyty Jest nadal b. cicżki, istnieje Je· 
strzały okazały się cełne. pod Opieką rodziny· dnak nadzieja, iż zostanie· utrzymany 
JEDEN Z BANDYTÓW PADŁ NA Rannego bandytę przewieziono do prz.v życiu. 
JEZDNIĘ, TRAFIONY TRZEMA KU- urzędu śledczego, a stamtąd wskutek Dochodzenie prowadzone jest w try. 

LAMI· potrzeby dOkonania operacji"- do szpi- bie doraźnym, Bandytów czeka kara 
Pozostali dwaj, kOrzystając z chwilowe- tata św. Józefa przy ul. DrewnoWSklef. śmierci. 

• : ~: „- ,„ - . ' . „ 

!~~l~~Ją!~ b!~~~~ po. 14-letni uczeń odebrał sobie życie 
:~k=c1i:::~~~ ~~~~!r~ wystrzałem z rewolweru. -Przyczyna desperackiego czynu 
nią}r:r,~yh'p=gz~ę sm~v~' młodego chłopca nie została wyjaśniona 
Bandyci 'Widząc. że nie ujdą pogoni, J>O- Ł d 11 D czeli się gęsto ostrzeliwać. Pierwszą 0 • ódź, 26 gru 111ila. jan ainie1eWiicz zeszed~ na ikhllka minut bila sic t. zw. rykoszetem i strzaskała 

(kg). - Wczoraj w g10dizi,rnaiah IPOPO- na illlHcę, n>oczem wrócił zoowrotem do lustro. flarą Padł 33·1etnl robOtnlk Stefan Ma· tuClntowyoh Iekairz :pogotowia miejskie- młesikania. Doldact111ie o 1-ej 10 sasie- Lekairz pogotowia stwierdził zgon 

nr. 42, którego kula ugodziła w J>Odu- bó lktó ~'-il I ń · 
lek, zamieszkały P1"'ZY ulicy Płastrowet .go wezwanyi został ido wypadlklu sarrno-Jdzl uslyszeli głośna detonacje. Odiy 14..:letniego urcZinia. 
dzie. Małek ciężko ranny ZWlalll się na jstwa, re poj)OtJUI. 14-' etrń iucze przerażeni udali sic za odgłosem huku ł Powiadomi1one 0 samobójstwie chłop-
bruk• ocłekatąc krwią. ml:eJ1sldeJ szlkoły prac}'I - }UJ!dain Dainre- oczom kh przOO!sitaw.i<ł się stras1my wii- ca wł.aldze poUcyj.ne wszc~ty dochodze-

Ją - · łewlto21 dok: _ _ _ _ nfo w Gderum1klu ustale111ia przyczyn de-
Tymczasem liczba ściga cyoh zwłęk- Riod2'J,l!rm Dan.ielewłiczów rniieS'Zlka w Na kanapie letal nle da}a,cy tadnych speraak'iego JkrokJu, jedna11c narazie nie 

sz~:O~cl s!«ęclłt w ulice Pryncypat- domu pr,zy . uJl~cy Srebrz'Y'ńs'ldej 85. oznak życia Julian Dardelewtcz. K..rew zdotano w tej sprawie ustaliić nic kon-
Do ..nJ. f krw mJ zbirami Wczoraj przed połuKlłntem dom0W1I1lcy splywala z prawe} skroni denata który ~retmego. ną. V""c gu za aWY wYsZiLi 1 w m!ieszlkam!iu został cy,lJlro 14- mal ·d -l~„ i ' Zwłok/i Danfolew.tcza przewieziono przyłączYll się nowi· Pl'ZeebOdnle. letni Jn.1lija1n. Chłopiec jlUż od ikJ!Jllku dllli trzy w rt:ce Yułffł<- .~ eszcze rewOl- 00 prose1kitorj1t11tn. 

W pewnej chwllł kilka kul bandytów byl dztwme osowiały, odmawiał SJJOiy- wer • . K..anapa, na kt6re1 spoczywał Ju· ______ Ili.I _____ _ 

~:=~~ci~~w:i~::. 1 USfui::b{V-y~ życła posiłku t na zadawane pytama od lian Damelewlcz Jak rówrdeż podłoga 
borów (Orzybowa l2) 1 "'_.._ Drani- 11owiodal pólslówkaml. byly obficie zroszone krwla. · K..ula, któ

iun- Około god!rlny 1-ej IPO połutmtu Jiu- ra przeszła samobójcy przez skroń od
kowsklego, szwagra ich, zamieszkałego ===-====-==============-======:a=== 

Simon we Włoszech 
przy ulicy OrzybOweJ 14· 
OBYDWAJ BRACIA ZOSTALI SMIBR· 

TELNIE RANNI, 
Dranłkows1d natOmlast ledyllle odnl6ll 
ranę PoStrzałowa uda. 

Już piet ofiar 
Miliło czterech Ofiar b<>haterscy 

przechodnie nie zrezygnowali z dalsze
go za bandytami pościgu. Zbiry z re
wołwerami w ręku zmienili taktykę· 
O ile początkowo kierowali się w stro
nę szosy Pabjanickiej - po kilku minu-

Paryż, 26 girudnla. 
AngiJelski minister Snmon wyjechał 

Holandja interwenjuje na rzecz Lubbego ~ł~tśz ZM~~~~~n~~ ~~ę~i~i~ s~f!~~ 
maj.q podobno omówilć niemieckie pro· 

Rząd holenderski domaga się wstrzymania wykonania Jekt:Y. rozbrojeniowe. 

wyroku śmierci. . . 
_........_, _....,. , _ . _ Wilno, 26 gr.u1d11111a. 

Ber'tln, 26 xwu11.n1-. !Rz.ąui . holender&kł domaJg'a~ !de be· W tych dniach zostal zatrzyma il ~ 
A:mtiasa'dor holenderSkii w Benlliu~ie d2'le tego, J>OMeważ u1stawa na mocy ik1t6 przez paHcję i ósadzony w areszt:i6 

atrt.Y1111at po1ecenie od swego rządru oe- re) skaza1no go, n:i~ wstała jeszicze Qgło Centralnym były ziemianin. ktll ry zo
lem interwenjowani1a 11t nąd1u nłemiec.- szona. Niemiedkde bin.tira i1nformacyj:ne stał ujęty na gorącym uczynk u w chwi
kiego w sprawie wstrzyimalt]jia wYlkona-

1 
donoszą, że podobno rząd niemi,eakJ ma !:, kiedy usilowal vodnie.~ć bezwm1·r(fo 

niia wyirotku na skazanym na śmierć Y31D pr.eyiah~l1tJ1Le lll!sitosuinkować się 1dlo jjnter- 30,000 zt. w Jednej z instytucyj finanso . 
der Lubbem. , -Wenol bole~J. wych w Wilnie. 

ł ł ) 
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ryzys zmniejszył liczb~ miljonerów1Wo•n"M'i:dość 
Najwięksi boaacze' mieszkałą w Indiach.-W Ameryce musi się wyszumłet I.„ wytall· • E · . e . ·• , ., ' yt, ale wszystko nalety 

l urop1e wielu magnatow straciło for uny czynlt z umiarem 
(z) Ostatni~ dw:a lat_a przyniosły .zna• Podczas we>jny światowej, książę 500 OOO dolarów. edle danych, pocho· . Ś~ieszka z P?dgórza: f?w~e k.ole· 

cz . .ne skurczenie się oli::>rzymi.ch mająt· Haida.raba.du positaiwił do dyspozycji rzą dzących ze źródeł amerykańskich, ma.ją zank1 to wcale me z~duzo 1 me w1dze 
ków za.równo po tej, jak i P~ tamtej stro du brytyjskie.go wiele m~ljo.nów funtów tek jego obli.cza 9i~ na tysil\C miłjonów powodu dla którego miałaby P. reduko-
nie oceanu. szteru. Wartość jego fortuny nic da się dolarów. Na trzeciem miej!.-cu stoi An- wać swoje znajomości· Co zaś do bra· 

Kryzys światowy, który nie czę· wogóle wyrazić w pieniądzach; pewnem drew Mellcm, którełlo mają.tek sięga 500 ku męskiego towarzystwa - to na to 
diz.ił ~czywiście n.a.iwiększych magnatów, jest, że gdyby wpadło mu na myśl rzucić miiljonów. . trudn~ znal~źć le.ka~stwo. Z c~asem Je
dał się szczególrue we znaki miljoneroim na rynek swe ~emernty, wartość ich w Po dłuższej przerwie następuje Pier- dnak 1 to się zmieni. Ma Pam przc~1et 
amerykańskim i w połączeiniu z dcpre- całym śW'ieci.e spa:dłabr ba.rclizo znacznie pcmt, Mo.rgan i iinni. · licznych znajomych, którzy trzymaJą 
cjacją dolara, poczynił koilo>afoe spusto- Nie ulega też wą.tpliwośoi, iż mająt k z krajów europejskich najwięcej mil- słę nieco na uboczu, no ale przeciet nle 
szenia. · jego sięga kilkuset m~ljonów fun:tów an- joneirów Liiczy An1glja, której naijbogat· można ich nakłonić do utrzymywania 

Miarodaijna statys,tyka ame:rykańsika ~ielsdcich. sz)'lm człowiekiem ies.t książę Westmi.n- bliższej znaJomoścl. Pyta Pani czy na· 
wykazuje, że liczba bogaczy; pos~d:arją- Jednym z jego nc>.jbogatszych 'kole- st~ru. Nie ustępuje mu pod względem leży częściej ucz~szczać do lokali ta
cych p·r.zeszło 100.000 dolairów, w poró· gów iest Aga KJhan, który _ ja.k 0 tem fOl'tuny r6wn~eż włdciciel stocz.n.i, Elle-.r- necznych? Rozumiem, młodość musi się 
Wl!laniu z dnia 1 stycznia 1933 r. - spa. w swoim czaSlie obszernle pisano _ ba- mann. _ wyszumieć f.., wytańczyć, Nie radziła
dła ·o 150.000 osób. wiąc na fraincu.ski~j riwj"rze, pom1ał tam Z pośród miljon.erów francus·kich, bym jednak przebywać w takich loka-

. ~Iość ~i1joner6~ ~eryk~.sk~ jest i z miejsca po.ślubił biedną ekspedientkę pierwsze miejsce zajmuje Edward. Rot- lach zbyt często. Naraża to OPln}ę mło
dzis o dwie trzecie ntzsza, ani.Zeli przed cukierniczą. szyld; na.jbogat.zym obywa.telem byłej de10 dziewczęcia o którem .z czasem 
trzema laty.. Ford i Rockefelter są w Ameryce w moina.rchfi auetro-węgierskie.j (Aust.rja, poczynają się odzywać z przokąsem, 
. W.. E~op~e kryz-yis ~osipod~czy spra· dalszym ciągu największymi potenta\aml Węgry i Czechosło:wacja}, iem włdciciel Jako o lekkomyatnel Istocie, zyjącej tyt· 

wił, lZ. W11el~ie tn~~tki. s~rczyły s.ię Roc:miy dochód 95·let.niego Johna Rocke wielkich fabryk obuwia, Bata. ko chwilą I l~błącef nadmiernię zabawy. 
znacznie. Na1bairdZJJeJ uc1eriplały pod tym fellera wyno~ miljo.n dola·rćw. syna je.go W.e wszystk1em trzeba zachować pe-
względem Nie.mcy i Anglia, n1aimniej zaś w1en umiar. Jesteśmy teraz w przccie· 
Francja, gd:zi·e .zresztą lista miiljo111er6w dniu karnawału, w którym to okr~sle 

nigdy nie była zbyt wielka, w pneci- Rze-'ni·a· w · salo.nie plękno~cl pewne rozbawienie jest usprawiedliwlo-
wieństwie d10 wielkiej ilości włafoLdeli I. • • • ;:t ne. Będzie Pani zapewne w towarzyst-
średnich majątków. wie swoich koleżanek bywała rrn naj-

Dotyc.zy to również Szwaijcatji. Standaryzowana uroda amerykanek rozm_ait~zyc~ ~erbatkach, prywatnych 
Z nie:botyczne.j v..iproot wysokości, ru· . . . przyJęciach 1 wieczorkach składkowych 

nęły dwie dynastije magnartów: ivana • A~eryk~ Jest. k~aqem wsz.ell<lc~ mot- gie Larta studjowall 3Jlli8Jłiomję. talk bardzo obecnie modnych. Będzie 
Kreugera, króla zaipałczanego i Samueb. liw1~jC•l: ~akJąc ip1emądzte, m70o.t.naksi~ st.ać1 Ludzie ci z zupełną obojętnofoią ~i·a· więdc Pai~i. miała oka~ję do . nawiązbanta 
Insula, aimerykańskiego króla elektrycz- !11; vuą : iptę ną„. nawe w ro u ~yc1a ją, rżną i w&z1·wai)ą kawałki skóry, wyj- ser eczmeJszych znaJomośc1 z oso ami 
ności. o upa:d!ku trzeci.ej dynastcri, miano- Piękno~ć .amery.kańSka ma tylko J':'dną muJą kości, wsa.dzaiją nowe i t. d. Z1wod oboill;a płci. . 
widie japonki su·suki, która w 1930 ir. pofW1adę: 1esta.sta:ndiary.Zi0wana, oczyw1ścb~ ich j~st krwia.Wy i ba.rdiz·O bolesny, ale . ,,Lodztanka" •. Krem na. usunięcie 
sia;dała w swym majątku 200 miiljoinów w zMaileidznośc1 od mo~'!.-. L An 1 tylko dla paiejen.tek, które iedna.k z cier· zbędn~go owłosienia, dostanie Pani w 
dola:rów, a obecnie wszystko straciła, w . o ·a zaś wychoa.z.i z os. ge es, :ł. pliwo.ści.ą an·ielsiklł mosq ws.zysrtikie ka- klażdym składzie apte<:zJll'ym i perfu· 
Euro.pie, mało komu jes·t wiadome. aite~1eir.s r~żnych P~ramountow, czy tet tus.ze, byleby stać s~ę pięknemi. merji, Pusz.ku nad wargą nłe wolno ~eł-

. . . . . Umted Artis.ts. Ra.z 1est motia a la Greta Rze·cz pię.kna, iż w „Beau ty ln6titu nać ami golić gdyż wówczas włos 
J~ponia J.est ,Jed~ym. b~dag. ~raie:m. Garbo, Bebe Daniels 1U1b Mrurlena Die- ties" są specjaliści od każdej częścia cia twa'rd.nieJe i r~śnłe szybciej. 

~kto~ ~vielkfe .m~Ją.tki naąm~e1 u~er tt;~ch.-: i wtedy na uHcaich New-Yorku ła. I tak np. firma Ja.rdJ.ey w ciągu pię· J. J. z I(. Nie brak· jest oszustów t.e-. 
piały 1

1 
gfte dziś Jeszcze p<>wsta1ą mtl1°· Wbdz.i się same sobowtóry powyższych du serun.sów stwarza cerę, o jakiej tylko rufących na naiwności ludzkiej i z tern 

nowe or uny. . „ . . . ~borek. Zjawisko to iest tak m":.so~e, można ma.r:zyć, , Ka.~heri.ne :M~r.ra~ >vy· ~e z Panem z.gaqzam- Niejednokrotnie 
Wdkutek deiprec~1.CJi. d_cllµa. 1 ki;y~yk~ ze :zw~aca nawet uwagę amerykansk1ch ~łai?z.a r<1;11u?Da t s~YJę, .~a1rbn Jest insty- jut prasa c·odzienna ostrzegała nia 

~ospo arc.zego, pun· t ci.~ZJc~i naJWJę _ soc10ilo~ów. . tuc1ą_, _ktore1. s.peC')aJnosc1ą są wyłacznie swych łamach przed samozwańczymi 
s~ych maiątków przenio&ł &~~ w ostat. Kobiety w Stanach Z1ednoczonych łydlki 11 t. d. 1 t. d I lekarzami" i naturalistami" którzy naj 
mch dwuch la.fach z Amerykii do IndYJ. zm~enia.ją skórę ja•k poczwarki. Dzieje się KrólewS1ką firmą jednak w tym prze- ~zęściej są zwYacfymł oszustami w kon-

Najbogatszych luctz:i świata ~kać to przy pomocy olbiizymiego przemysłu myśle jest sławna na cały świait Eliza· kretnym wypadku powinien · Pan 0 
oJ,?c?ie należy nie ~śród alne;ykańskich t. zw. „Beauly ln&tit~ties", który dzwł<1. be:th Ardeu, która standiary!uje piękno- wszvstklem zamel.OOwać policjł. 
krolow przemysłu i bank~w, Jfllk to do ~to&t cuda. Technika tych za1kładćw fo1 naiprawdę taik masowo„ lak n-p, For-d 
niedawna miało mieijsce, ler:;z wśrć-d kstl\ jest -<0lhrzym.ia. Motna tam· ni.ety1ko z 8aimochody.- Nigdzie na :lwWc:k ~ widz:f 

'""żąt hindusl<ich, których kr,Y'zys gosp:>thr brunetlki .2l obił platyMwą blo.ndynkę, się tyle ła.dnych kobiet co w New Jorku. 
na ogląda •'Ml ~ w <7łbn;-y1brcm kry· 
szla.łowem zwiercidd\e, zupelnie otzolo· 
mi001a &wym wy~lą.dem, usłuine ko-sme· 
tycZJkJ. ipyta,ją upr.z.ejmi.e: „Czy włosy pa.
ni wygla.da.ją do-shtec,nie młodo?". 

czy nie dotknął wca·le, all:io bardzo nie- ale dio.stiać inny.„ nos, uszy. ~prawę oczu Chicago ozy też Los Angeles. Tylko, że 
znacznie. ora?: wszystkie inne części ciała. piękności te są strasz.nie jedna.kowe i do 

Najbogatszym człowiekiem świata jest Instytuty te są czemś pośredniem m1ę z.nudzelllia powtiCIJl"zajĄ się te seme typy. 
dziś bezsprzecznie książę Haidarabadu, dzy a.izetndią miajską, klin:iiką chirurg~„zn4 Elizabeth Arideu połirafi zrobić z nie• 
który posiada największy zbiór djamen· i Laiboraitorijum ohemiicznem. Zaangażowa młodery kobiety o gęstych k~dzierzawych 
łów i innych kamieni drogocennych oraz ni tam ~ą n.a.jsł.awnLe}si chirurdzy, naq- czarnych włos.ach - podlotka i platyno
olbrzymie zapasy brył złota. ziręcmiejsi ma.sa.żyści, którzy przez d.łu- wą blondynkę. A ikiredy zdumi0tna matro 

„Zośka, Złota Rączka" 
Sensaq;jne przygody „królowe) świata podziemnego" 37) 

Przy dwuch wielkich stołach zaba· Nie wiedzie mu się. Jest roztargniony. 
wiano się grą . w „szmendefera'' i w '. Nie zwraca uwagi na karty. Nagle przy 
„bakarata". I stole powstaje lekki zatarg. Dystyngo

W safonie panowała atmosfera, któ- wana gospodyni zbliża się do sprze.cza· 
rą BrasHow znal z domu gry w Monte jących się gości, pochyla nad stołem i z 
Carlo. · czarującym uśmiechem stara się ich u

- Czy możliwe jest, by „Madame spokoić. Wówczas prawe oko jubilera 
Ramona" miała właśnie tę piękną go· łowi tęzowe błyski dużych brylantów. 
spodynię na myśli? To światła zatamują się w 1kolczy:kach 

Brasitow wspomniał te chwile w gospodyni· To jego brylanty . ._ Jego, 
których przeładowywał swe boga~twa BrasUowa, brylanty, skradzione ~rzed 
do skrzyń. Przypomniała mu się że- d~a .laty. „Madame Ramon'a' me o-
braczk.a młoda, odziana w łachmany, myhła s1~. . . . 
ale o twairzy której uroda rzucała się A moze jednaik. się myiJt? Próbuje Je~ 
w oczy. ' sz.cze przek,~ać samego siebie, :że zcLa.-

- Co za dziwne podobieństwo - ŻJ'.'ł ~apommeć, Jak wyglądały owe ka
myśli Brasitow i znów sam sobie nie mienie, które mu s1kira<l'zionio. 
wierzy. Brasilow prze~t~ grać 1 popadł w 

I odpędza natrętne myśli. Szczeg.óły zadumę· Tylko meik1edy rzucał wzro: 
owych chwil pamiętnej przeprowadzki lkiem za Zośką i za brylantami w je-J 
stają mu znów przed oczami. Tragarzy uszac~·, . . 
było pięciu, pamięta doskonale. Jeden z Stienka Bogdlanow me od para.dy 
nich był młody wysoki barczystn o przebywał w salonach gry. Każdego no· 
kruczych włosa' ·h ' J' woprzybylego iościa Podda wal dokla-

- Czy to m~żiiwe? .• cLnym! choć . niezwracającym niczyjej 
. . uwagi bad'amom. 

Bras1low przeciera oczy. Stieńka mial inst}'inkt. Wyczul, że 
- Nie! To tylim złuda jaikaśl To jubiler zbyt uważinie przygfa,d!a sie kol

przywidzenie! Pora, by już zapomniał czyGmm Zośki. Wiedział przecież, z kim 
o brylantach i kosztownościach, które miał do czynienia· Nie Uczył ani przez 
wtedy stracił. Czy nie dość jest bogaty chwilę, że BrasilQlW pozna kolczy:ki. 
i bez tego? Ale, mimo wszystko.„ Go- Jak tio się stało? Brasiłow nie wie
spodyni domu, Wiereszytowa, jest nie- rzyl własnym oczom· Na lk!rótką chwilę 
zwylkle podobna do owej żebraczki, a z;nikła gdlzieś giospodyni domu· a teraz 
gospodarz - jako żywo przypomina niema już kolczyków w jej uszach. Kie
jednego z tragarzy. dy się Brasiłow mylił: przedtem, czy 

- Brasifow stara się znowu odpędzić teraz? 
te niepokojące i niezdrowe myśli. Uwa. Stieńka bacz.nie obserwował swego 
ża je za halucynacje. Zasiada d!o gry. gościa. W!d·zial, jaki w.pływ wywarło 

Niema to jak Ameryka. kraj pięknych 
staindairy.z.owainych kobte.t. ,T&cłinakowo 
tańczą, jednakowo fl~bu61\ - wychodt~ 
za.m-.t - r.ozwochą &ię„. 

na nim znikniecie kolczyków. Widział piecznieJszego, nit cala policja rosyj· 
potem, jak jubiler nagle bez potegnania ska: tym wrogiem był bogaty, zawzi•
wybiegł prawie i salonu i opuścU lokal. ty i' nieustępliwY jubiler charkowski -

Po kiHk!U chwilach, ku zdumieniu Brasił-OIW. 
licznych gości, z.abrakło w salonie pięk- Pisma moskiewskie i petersburskie 
nej gospodyni domu. Nikt nie wiedział, rozipisywały się szerako o niezwykłych 
kiedy wyszła i dlaczego. Każdy przy- dziejach Steińki i jego towarzyszki i o 
puszczał, że w.róci lada chwila. A ·zre- tern, ja!k jubiler Brasil•ow porzucił swe 
sztą, zat·opieni w grze, nie kłoPotali się kosztowności, rozstał się z ~klem po
o to, czy gospodarze są obeoni, bowiem więlkszającem i z miarką do bry.lantów, 
wra:z z Zośką znikł z mieszkania rów- a przeobraził sle w Sherlocka Holmesa. 
nież i Stieńka. Dopiero po blisko pól Brasiłow, jakby rad z tej popularno-
godzinie sprawa wyjaśniła się. ści, jakby czuł, że przysparza mu ona. 

Ko powszechnemu zd'Ziwieniu w Io- jednocześnie wzięcie w świecie kut>ie
ikalu pojawił się Brasitow, z naczelni- ckim i zjednywa klientelę, przemierzał 
kiem moskiewskiej poiicji śledczej. Po w pociągach kurforskich Rosję wzdłut 
kilku chwilach, choć inaiczelnik nie wy- i wszerz, przerzu~l się z jetlinego krań
rzekł ami jednego słowa do nikogo, a ca tego olbrzymiego kraju na dru~i -
tylko szepnął na ucho siedzącemu za zawsze niezmordowany, zawsze niesyt 
stołem prokuratorowi, goście przerwali pogoni za ludźmi, którzy z złodziei je~ 
grę i Poczeli się kierować lk111 iWYJściu: mienia stali się l'llpleżcaml jego spokoju 
Salony „kupca" Wiereszyłowa opust.o-. i jego równowagi ducha. 
szały· Pieniądz posiada moc cudowną. Mię· 

Zagas.ly w nich światła, lpQZO'$tiala dzy tnnemł jest on również najgotliw· 
tytllko jedna mala lampa, przy blasku szym sędJz.ią śf edczym i najdzleJ.niej
której naczelnik policji wraz z Brasiło- szym detektywem. Tego waśnie detek· 
wem i kilku agentami czynił dokładlU\ tywa, który w każdej chwili móg-ł sklo
rewlzję. nić do zdra.dy najbardziej nawet zaufa.-

Jednak Zośka l Jej przyfa1ciel byti nych Siprzymierzeńców, obawiał si• 
zawsze w pogotowiu· Prócz wynajętych Stiet1ka szczególnie· 
mebli i urządz.einia mieszkania, przed- Blisko rok trwała tego rodz.aju sytu
stawicieJ.e władz nie ~naletli w niem acja. Trzeba było stale mieć sie na bacz„ 
ani jednej rzeczy bardziej wartiościo- ności i stale Qrzorzucać się z miasta do 
wej. Brylanty Brasiłowa zniknęły wraz mias1ta, p.rzehywając w warn111kach, od 
ze złodiziejami. . których zairówno Zośka jruk i Steńka 

. Zd!obyta z tan<1m trudem wolność, odziwyczaili się już zupełnie. 
wywalczony kosz.tern t~u krwawych . Wreszcie· Stieńk.a doszedł do prze
ofJar spokó! pr,r:sl z ch.wilą, gdy trz.eb~ konania, że talk d!ailej być nie może. 
byiło opuścić tf!1esZ1kame w M?skw1e 1 z Pomocą przyszta mu Zośka, która o
znów kryć się Jak szczuta z w1erzyna. rzekła, że z defenzywy należv przejść 

Zośka i Boirdainow rozpoczęli teraz do of.enzywy. Że trze~a zaatakować ju
jeden z najtrudniejsz. okresów w swem bilera i zrobić z nim koniec. 
życiu. Wiedzieli, że są ścigani i wie-
dzieH, że mają wroga o wiele nlebez„ (Dalsiy ~iąa jutrO), 

I 



. , , , 
SENSACYJNA POWIESC WSPOŁ.CZESNA 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ. - Już z saimego r.ana wi.e·iLz&ałam.. Usły. sz.ał ziblii~aijące. się już kitoki.„, Gdzie złoży gfowę· na stare lata?„. D 
Józef Chudzik by! bezrobotnym. Od - Z czego t,o p:t1ni w,n,iloskowała?„. Oi<arki prze:b1egły mu ipo rpleoach. kąd pójdzie?„. · 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed ·- Ze StllU.„ Spqjitz.ał na mały ~ ptity ściante.„ Łzy blysnęfy mu w oczach. gdy 
dworcem kolejowym, gdy . nag~e podbi;gl _ W1iier.ży piainJi w sn)'?„„ Na stoliku &taił telefon.„~ nownie wziął pióro do ręki i złożył 
doń jego ukochany synek, Jaś. tóry Po a- _ T1"'k ... B"'"dz,0 •• , Km.kii nr1okura1t.O!lia stawiały ~„ blll-

1 

p·o·dan1·:u swóJ' podpis. Nie mó"t inacz zal mu znaleziony przed dworcem kwit "' = .r • ~-.. "' 

bagażowy. - A c.o się pam.i śll>iło tej n·ocy?.„ s-ze„. Za chwńilę ll'ClfZiSIUl11iiie siię ~jera L postąpić. Przed trze.ma miesiącami w 
N·~ podstawie tego kwitu ojciec i syn od- - śn.:ifo mi s·ię, że · jeiSihem w pOltu i Gairibuserk otair-ł zimny pot z c~ołn„. rzekł sfowo, nie zdając sobie sprawy 

bieraia walizke. w które! ku wielkiemu W'iid.z.ę pas-tusizika., graii\ce~o na fujarce.„ GcLziiie się tu ukryć?„. . ·tego, jakie ono ma znaczenie„. D~iś m 
swemu przerażeniu znajdują miedzy gazeta· Gnał ·truk rzeWlll:iie.„ Fujarka była duża, ~,ojT,z.ał na okillfo.„ Z ibo'lct rzwisa.ła si wymienić to sł·owo na walutę cz 
tlli i szmatami odra.bana reke mężczyzny -.,y· 1 M 1 

oraz woreczek z pieniedzmi i kosztownoś- rzeźbi10Ul1a.„ cięika ·ro ·eta.„ ·oże u1aryć ~ę za tą ro· nu„. 
ciami. - Cóz więc <lZinacz.a ten s1ein?„. letą? .. „ Ni-e przypuszczał wteedy. że Garb 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizke. Zam1a;st o.dpowiedzii, Jam otwonzył.a Podskoczył clio <>1lma, ale pOW'elłirzy· sk będzie się jeszcze przed nim uk 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsuną! wa- sz;ufla,dę i wydą,gnęła stamtąd .ksii.ąilkę. mał sd.ę w oisitaitnieif iSeikundi.ziie... Roleta· wat przez trzy mieS'iące.„ Pakuła z 
1izke pod łóżko I w tej chwili do pokoju p ,_ · ł -·1·ł-.:1'k • • .:1 h .:1. ;iJł .J,_ ~ . .Jii • :..1„.b • d • · 
wszedł p.oliciant, a za nim Jakiś pan z tccz- roiKiuratO!r Sipi0t)'1'1Z<JJ na tM. ,i:llUI ę 1 roize• 1111e uioc 'OIJiZi 'a UfCI p1J1U11og,1, g...,y y Silę wiódł pokładane w nim na . z1e1e.„ 
ka oraz dozorca Owym panem byt rt.Jent śmi,ał się głośno: więc z.a niiią ukrył, ~OIZlOISrŁiaiłyby wktOlcz:ne Garbusku znikł ślad„. 
Otuński. który przyszedł mu oznajmić, że - „Sennik arabski"!„. No, no„ To je~o nio~i... . Wywiadowcy czynili jeszcze jaki 
według przedśmiertnych zeznań n:eiakiei ciekawe„. Cóz więc ciz.ytniić?„. • . dochodzenia, ale.„ ·Ale Bełza nie wi 
KlementY11

Y Wiórozyńskiei. zamieszkałe} . _ N1echpain łeraiz ...no.i'.r.zy inod słowo Na.:tf1e błyMię•ł1a mu zbaiw •. 1e.ninia m~śI .. „ rzyl już w swe ,.,.w't1·c1·„.stwo •.. By'o 1· przy ul. Sląskiej 12, jest on jedynym i wlaś- -s.- F s „ J " 1 

:iw:ym s:vnem hrabiego o nieznanem razwi- „Fujarka"„„ WiSilmczył na ipa.t.a1P~t ~1Ima • zasł.?n s.1ę przecie po jedenastej„. Szaleństwe 
sku. albowiem Wiórczyńska zmarła przed - Do.slwna.~e, zobaiczymy„„ ro;let.ą„. Teraz no~1 me m~gły JUŻ być byłoby przypuszczać, że w ciągu t-yc 
wypowiedzeniem tego nazwiska. Po·czął wet1tow.ać kartki: w1·doc~e.„ • • . . 45 minut uda mu się ztapać niebez.pi 

Od sąsiadek Wlórczyńskiei Chudzik do- ~ Francuz, froterowana posadzka, . W .t.eii &rum~ chwdil~ rozS1UJDęla się. po:it- cznego zbro..1-1·a.r'7a, .• 
wiedział .sie. że ongiś slużyla ona Jako pia· i f k f • k 1 A k t -·---.l1 d _,, :1. Uill f' 

stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- ruwać, ry asy, UJM a~jest.„ więc: Jera 1 IPliOt UM' or w~ ~ Siil!lon~u. Nagle otwarty się· -\irzwi i na prog 
dzi!a taiemniczy żywot Odwiedza!a Ją pew- ,;Fujarka - zobaczysz miłą osobę" .•. - Garbusek wstrzymał oddech. stanął jeden z wywiadowców. 
na ele"ancka dama O niezw"kleJ urodzie, 'D;ęi.ne "'ytłum"""7 e:n111'e ""U W~oo tą n11' 
która ~szyscy nazywali „Ksieżnlczką Cy- i· -l\i ' ' """"'' • =• ··· •• „ · Prokurator zdjął sluchawke telefo~ - Ja do pana nadkomisaTza .•. 
gańsk<l" I która przyjeżdża cytrynowa limu- łą 'j!{ ~ki,;:1ęla !'~t~kui'ąco dł,o'W'-'. niczną. Przykładając dłoń do muszli, chwilę.„ 
z:vnl\. Chudzik uirzal· ia pewne)lo razu na D . '· . J.,.. . ,..,. "cl .; . • mówił cichym glosem. lecz tak. ie ·oar - Mówiłem p;riecie, ~e dzlś ni.ko 
ulicy i uczyni/a ona na nim niezwykle wra- b -

1 
ztęKiUJ~··· ~~t pirurn nh.a:~raś~ ę n.e cusek wszystko dokładnie slvszat: go nie przyjmuję„. - odparł Belza nie 

tenle. . . yw:a e ttprz:,e,„ma ma swyc i;OI ct„. 
1 

• h · 
Jesz~ze tego s~rnego dnia C'.hudz!k DO· __ Ni·e bard:zio„. Jest piain w mem 1 - Hallo .„. Czy pan nadkom~arz c ętn!e. . . . . , 

stanow11 pozbyć sie nieszczęsnei walizy za . k . . . t d kil'u. . t. i . . Bełza ?.„ Tu mówi prokurator Balicki... _ Wiem o tern, pame nadkomlsa 
m1a'ilem. lecz prr;eszkodz1la mu w tern pew- m10s.z. a:mu JU Cli 'llKU m.mu. Tiibe pro , 1 • t b. d w · a 
na chlopka. Wobec i~go rzuci! walizkę dol s!.iłam n:;.wel, żeby pan us.i.a.di... Proszę ... Pr,i~~ę„'. . . . rzu, a.e„. sprawa Jes ar zo azn . 
stawu. Następnego dnia dowiaduje sie z Wskazała na n:isiki fo:teHk stoijący Cnw11.a C'.S?:y. Po chw1h: Ch~dz1 o Ga~buska. 
gaze!· te Policja oPrócz waliz~i w ~ta wie obok lusbra. BaHcki usdia·dł. ' - Hallo! „. 'I ak jest„. Czv pan nad- Innym razem możeby zelektryzo 
odna1azla druga. taką sama wałtzkę, zaw1c- . . . • 1·· . . . ? M ' .. · T·'' ł t ł l d 'ś Dz'ś byl 
rai<1ca druga ręke bestialsko zamordowanej Jana zadizwonub. na poikOIJowkę 1 k~- \ .m.sa.rz .. „ ose ~sz~n.owame„. 414\•„ w~ o g.o, o sowa. ą e Zl .„ t 

ofiary. za.iła sprowadzić stolilk na kóikiach z wi- tak„. vo?.„ Nie, me się nie stało„. -· juz zapózno. . 
~prócz owei chlopl<\ w}tl~ial Chudzll<a z nem i das-ikami. Chciałhym tylko zapytać, jaka dziś ma - No, jakle pan ma wiadomości?. 

w1alirkpa z.a1~vod1 _01 ~v:v rze_ziJmio.~zek, żWładddy: W tym sam'1!m c:zaisiie z1a portjer!\ w my datę.„ Słucham?„. Doskonale„. A - zapytał obojętni.e nadikomi'Sarz. 
s aw a"u a. \ orv grozi as1ow1. e o a d . . r~··ł G b I . I . ·. · ? 1' k t 1 15 t · i 'A · · · 
sto wraz z oicem ood sąd. Jeżeli nie wystara rru!l im p·oko1u SJta · .an ruistH l na1$łuc l!· JU~ro ... a , a:\1 - ~ s1ernn a„. Wywiadowca usiadł meproszony. 
s!e o 11m z/t.Jtych dla nle;w. Ja~ dobiera ~o- wał. _ w;ęc?„. Czy pan nadkomisarz nic sobie _ Pamięta pan nadkomisarz co m 
bu: do oornocy ~weio. ko lege, si la.cza Fel Ka. \V/ pierwszeij chwili 'OO we;ści-u pro· nie przypomina ?„. Czy nie oamleta pan wiłem w pair ku Trocadero? 0 

I razem szplcg111a Pakuli;:. Za miastem do· k _ , . d b--.J. a· ~ 'k · .. , · · k. · d ł d . " '„. . 
chodzi do walki mi~dzv Pakula a jednym z u\a.ota o ~~aro ai11~u6'~ • ~a.ane: o. pr L-) rze~ze;im, Ja. te m1 pa;n a prze .:...,... Nie przypominam sobie.„ - od 
lego ka1mr111ów •. prii::vczem Pakula _ l'Cbni!!~ .i-_!.:.a1- .;i;a:i;tosowac ~1~ iW ~y~ K&1ęznici:k1 tr zcm1a m1es1ącam1? „. Pam1ela pan?... 1'\arł Bełza 
~Jn .nt>~ :zahiil sw.e=. wwa.J:;i_ • • -e-pu.§cit;'1t'i młe.snkame. Zbyt i~dna.k nę· D0 15 ... ~v sierpnia miał oan schwytać „ T · j dk ł 

Narzeczgna t;~iudzika jest służa;:ti' ad WO· d~ ~ .,;;. d: ł h . ik . t G b k J t „ 15 t si . ' _._ ó a panu na om 5arzow 
kata Ołown1ewsk\ei:;o. m\eszkaia,ces::o w't'ym ·~ e.0 ł'o s uc · im:mnowy 'P'1'0 ura o-ra z _ar~ u~, a.:. „, .u ro _m~Ja - V -erpma.„ przypomnę.„ WskazyWałem na to, ż 
sam..vm domu, z1erabna. mtoda dziewczy11a.I Ja..ną.„ $,rn. p„n ::.oi:ne Wymierzył kare na WY- O b k j t rk z t aliś 
któreJ na imle ·stefcia. A nuż s·ię dowie ć~goiś nowego(„, padek nic- dr.1rzymania słowa.„ Miał s~e ar use es '?' pa u.'.. a .rzym 

Otown!ewskl zainteresował się losem . Czekał więc za pOll'!f.jerą. pan podać ::to dymi.sji„. Przvoomina 'an my tego osobnika.„ Okazało s1e. że b~ 
Chudzl~a .. a gdy Jas opowledz1ar mu w Nagle do uwu jego do.leciał głośny S'..'>bh~'? .. Duskonale a wiec?.„ to pan baron .Ordyn.„ Pan na.dkom1 
w1~lk1ei ta1emn1cy o odkryciu dolwrw1em w , :, 1 J . . 1 ł · d . · , ~ . . : ~ sarz przeprosił barona, uważaiąc, i 
wa,\izce, ądwokat Otown\ewski z rne·.vi~do· I sm.cc i aill)'., ~oczem i.ioz eg Slię z. umto· Znu\VU eh w ,Ja ciszy. w rowadzitem ana w bfąd Okazał 
m~·eh przyczyn oad! zemdlony na podtoge .. ny gJo,s Ba.l~ck1e:!110: · · _ A więc? _ powtórzvł proku„ 

5
.I> jed k · .P ·atem r cf 

Jaś. obawiając sie w dalszym ciągu zdra- . . -;--' W.ięc pan~ Z>EliPewnia mn.~e. że juti-11 ntr:r. - - Wi.ę~"'poda się Pan jutro do ię na: ' Z·e Ja m1 ' . ~ e ••• 
dy ze strony Paku tv. szp1egu1e go w _no~Y; JUZ JC.!lt 15-ty?„. d':n11· ,;•? Ni'e o to m1· 'Ch·Od„'1 drogi - Jakto „o~azało s1e? ••• . 

_ Oka?.aJo sfe że Pakula przeprowadza 1n{oes Al · t l · ~- t· J ~Jl. „. "'· B . · · t d 'ł 
i,. ·11 • · · · I K 1 · · k-1·· I< - ez, na utiai n·ve, ipr<>iKura orz,~.„ nadk' 1n1'sar"U ale ta sprawa z Garbus - 0 mano 0 przeor~owa Zl e 
~.011s1rn, 1 v i pri:v1ac1e e1n s ezmcz . a. J l · t 15 t · . Dl t ' v „ ' . • d l d h ..1 · · W · ' ·t · 
r(llem Zll wldi~im. ~tór:v polecił mu, aby ~a· u. n~ Je;s • Y S11eiriptll1,a.... . ac,z.e~~ en klem staje q: 1 ę już poprostu fa.ntastyct- a 'S~e . oc ouizen1a.„ yJasnMm n~e 
<lenu1.11::1owa1 ~hud~1ka .. lecz Pak.uta. obawia: dz1en fak. bardzo 'P'aJn:a .z.~t'0pok~1ł l„: nn„. Oczywiście, że ma oan jeszcze zbte1e, ze baron Ordyn Jest osoba hk 
ląe '.U? zemstv Jasia. me chce s1e oodiać te1 - Mme?.„ Bym1a.1mmeJ .. „ Dz\,eń JU· O t t t · 'i · t eyJną •• 
misJi 1.Vobe-c te.ito Zawidzki zwraca sie do t .. · . . . oik, . ć k . czas.„ s a eczny ermm m1 a JU ro o · C .„ ć? 
I\siein!i;zki, urzez którą niejeden mcżczyz11a . rzeiszy Ppowhmein z-amitiep 0 ·1 ogo .1.n· g,1dzinie 12-je w południe„. Oczywi~- - O w ma znaczy ,„ . 
~clllhrill so~il} tu~ .żvcie. aby _nawiazala zna·. ,1ego„. · rz-.eipr~-z·arm bair;cbz-0. czy mQ~ł· cie.„ Pan rozumie, że nie zależv mi 8y- - T~ znaczy, że żadne~p ba.~on 
iomość z C.hu9z1k1em i sk!on1!a go do pope;I bym na chw1<lec.z.kę S'ko.rzys.fać z tale- najmniej na pańskiej dymisii Co" Ordyna mema„. Jest to tytuł~ naz.w1$0 
n1~nla samobolstwa. · fo...11u?.„. . C · N . . ó·;'" • ··~ zmyślone.„ 

Pewnego dnia oowracaia·ego od Ksież· O w:i' · ,_ d o pan ma?... owe szczeg 1.v w spra- N' • ''A ki . t 
nii.-;zki Chudzika are-sztuia ... dwaj wywia-1 = p qzy ' sen!'\ prto~·zę. 1J1ail:'i 'Z·o.„ wie zab~jstwa Kiefera ?... Nie razu„ - ie rozumiem.„. an 1es W ta 
dow.::v, r~ypomnL!l'a rn; e.ię pewna SJP:rin. miem ... Ze kto jest winien?„. Jego io- kim razie bairo~ Ordyn?„. 
w Lln:cdzle Steącz:vm Chudzik do~iadule w1a w zwJiązki: z 1uŁrze9sizą .~.tą.„ Chc1ał- na ?„. · Ta sprawa jest już załatwiona -. Garbuskiem„. 

s\e ku swemu w1elkleml1 przerażeniu od bym natychrru:'.\fs.t ~adizwollllc„ , ·r k - ••• _ A kim jest Garbusek?„. 
n11t)k111nisarza l'Jelzy. że Jest. POS!\dznny o i - Proszę pal!l niroku.r.a,t:or zechce fabó~..;a zo.stał przez sąd s. azany„. -- - W ·tettn sęk. Tirzieiba ~o 
pm1ir\hl\V\jn1e nrabiel/:O Kaz1m1erza Burs· . . • d ' · . .J .'. • l '1k T .Jwazam, ze rozgrzebvwante tej spra„ .' . ' ", . . li> 
'11erro ie!l;o n:el·ornerro oi ·a prze i se. o sąs1eUJUH}.go .sia. oni . u„. a-m . . . t. k Z t wd, zeiby Sllę d!o'W.lled'Ziliec.„ 
• · ~ \ " ~ ···. . . . jest a;p.arat wy pie Jes ws azane„. resz a proszę Tiaik . ? 

Poccza,s rozprawy sąd_owei Jakiś _taiem- • „„. to zostawić dla mnie „ A oanu jeszcze - . pan ru:v:aiza. „„ . 
nL::zv "(iarhusck" podaie s;e anonimowo Ro.zległ się sz1ur~o1t odsuwamego fo . • · . t 

12 
j - Nlle.1'awodinite, prun111e nia.1dlk,om11Sa1w;:u. 

iako ;;;prawe~ z~~;ordowani_a h,r. · Rurski~~o. telu. Prokurator wistał. . raz przyp.omm~m. - JU ro o -e . W To ~ecz diow1eid~:ioll1ia. .•. Baron Ordyn, to 
~1 1 1110 enrri:-t7:rn_, 1;.1 po~zulmvan nadko;i;isa- 1 Jana wskaza:łia mu potrliierę za którą w poludme m1Ja ostatecznv termin.„ ~~..mt1Z1łllllla osoba Już wtedy a.nu mó· 
r~a Bt:lzy nie udalo się pochwycić taiem. . , :; . 1 'k ' p ·ku t dł · ł l h k 1''-:='"""r ' .„ p 
nkzcgo Ciarbuska. ani też stwierdzić ktm 1 mt•escm się sa~oni~ · ro ra ?T 0 ozy. S .uc aw ę. Wiif.em, w ipait'lku.„ Wy1bada11em &zereig 
on \est w. rzeczywistości. Chudzik zostaje -- Tam z1najd~:.e pain aipat1at tel~fo- Przez. chw1lę st.at uśm1echmetv priy osób w ted ~awtiie„. I włe pain naiclfko-
11n1ewln'.11?n;v, . . ni1eziny.„ Proszę,„ aparacie. Wreszcie westehnal zlekka ł miisamz, j.aik b1'1Zmiiały ~emainJ~a di01Z1oriey 

K-;1e.zn1czk3 o?uszcza Zaw1dzk1e:;:o 1 wY· Garbusek drgn(\ł.„ wróclt do buduaru. domu, w Móryttn pan bainoo miies'Z!kia?.„ 
'~ne-dil J<~a_m~t. ik11 ~'~er~d· k' 1 1 d .ć K' Co t.era:z poc~ąć?. Za chwilę wej.d~i,e Garbusek wyszedł zee swero ukry- Otcli ~Qrloa ~Wiiiendiza, że z domu tego 

· s1eJ.n1cz ·a 1 .i,aw1 z 1 c ica zg a z1 .ie t k t r J k !t._ ć L g „....,.,. i Nl i ł • j t • i „-.-\., .J . ..i• L.- ·-1-: . .c .:1. • l • k 
fera i zagarn8.Ć jego majątek. W tym celu U ~ro Ul'ai °' „. ·a! UIDllKllą ~e O "'.!""''" O -a„. e na·ra a Slę U 'W'!ę-oeJ,„ wy.....,,OCJ1.t.1l. 0Zę$w Jetui.1"' ·UlZ:ltWn•y cz.~ownei 
Jan3 rĘimawia do tęi zbrodni swego gorą- kan~a 7.. rw wysoikiioh butach, SZ·ll!nawiM\aich i w 
cci:n wielbiciela, malar~a Henryka Miłosza. 1lru?1toe;„ Kim o.n qe~, n~kit .tego n.~e wiie ..• 

_ l\rytyczneg? dnia _Jana wyJechata. do Rozdział setny .w killltd'Y'Jn ~am.ie, n~e mrieellka w tym <l1o-
w:t:r1.bowa .. Milosz zas. przybywa do J\1~fe- mq„. W~ę.c oo 'O\ll tam t10ihi? „ 
ra 1 w czas1€ szamotama Klder pada zabity. IJ li • d it \VJI• • • • 

Milosz zostaje aresztowany. prtna DIODU O - ·w·iec, pac uw.a.zia, ze.„ · 
Zawidzki. chcąc się pozbyć Chudzika ~ &IR - - Uw•aim, .te brution Ordyin jęi~t (llSiO• 

nazawsze. rozkazuje Pakule, aby dola! mu Wolno mijały minutv.„ pobielał d:omy, &1dY wracał z tej nocnej bą bani~ podeórUl!llą ii tr:zi~ba. go wZ\iąć 
do wódki kilka kropel niezwy~lej trucizny. ,. ł . d n1a s.p-yttild„. 
Pakupla sp.elni! rozkaz.. 

1 
k t . -'·-" Nadkomisarz Bełza konczv pisanie mori ęgi zmęczony, wyczerpany, zzięb- Beł·zia izais,tainowił sii.ię„. Spoj~aił na ze 

ci pewnym czaisi-e e' a.l'z s w1el'=.lJ1 urzędowego podania: · · nlęty„. A potem r>rzez dzień c.alv prze- tt. k ·W 6ł di d t . 
z!!o·n ChucLzi'ika, lecz oikaz.ało &i.ę, że był to - ••• wobec tego proszę o udzielenie sluchania s·IJ1'!e . . „ p o . ~~1aisi e11„. 
tylko letarg. Chudzi1k zbudził się na ka· · d • „. - 0iy :pMl S(\00, ze .zaista:n{(t ..to pain 
tąfolku Garbusek chce ten faikt u.trzymać mi natychmiastowej ymłsJi... Lecz ucl1ążliwa praca fizvczna nfe tenaiz w domu?.„ 

. . . d f 1 · k' Odłożyl pióro i przymknął oczy„. b l 1. S k ć i b l N 
w taiemnt<:Y l DO a szywem . nazw1s iem Oto czego s1·ę doczekał n.o tvlu latach y a na,gorsza„. to ro c et.sza y a - 1a ws:ze1.ki wyipaidrek, ZOIStawił·etn 
wvs:vta !?:O D?kr~lomu do Paryia,. jJ odpowledZialność moralna za tveie kat Staisiia.ka pMed hramą.„ 

Jana naw1ązu1e na balu znaiomość z ciężkiej, odpowiedzialnej sfużbv„. Z na- de"'o mi·es„,1,ańca mi'asta za k żd n 1.. !.1 Zd · 
niczną.nym mężczyzną i wyznacza mu S'.PQt· ł d b ' · ~l\ „ • a Y na• -;"" oo:,ze p~ UC::Zyillt111„. ,ązy patn 
~anie w kawiarni. rażeniem życia dniem i noca czuwa na · pad rabunkowy, za każdego nieschwy. w c•wu pół ~o,dtz1tt1y SIPl'IO!Wa>dlz1ć go do 

Mężczyzna tym_---: iak się okazalo _ bezpieczeństwem powierzonego jeg.o o- tanego złoczyńcę... Urzę-cltu?.„ 
był prok11 »J tor Balicki. piece odcinka państwa.„ Nie szczędził _ p,09itirur.rum s;ię.„ 

Baro:1 Ordyn demaskuje się przed tan- sił, nie znat odpoczynku„. Alee jakoś wywiązywał sie przecie 
cerką Jwona jako Garbusek. W dżdżystą, jesienną noc, ij.ódcias ie swych trudnych obowiązków, pra-1 

J2,ri a otrzymuje z Paryża list od Chu<lzi- zawieruchy śnieżneJ' wyjeżdżał na ne. cowat crorliwie, sumiennie. ni1tl\ai''a.n. 
k~. nie wiedz:\~, że to list od niego. v "I • • 

Prokurator aaliei)c! odwiedza Janę. ryferje miasta na obławy„. Swit blady nie„. Teraz eQ rna u.to?„. D:vmlaję.„ 
Dalszy ciąg jutro 

i 



Zielona 2-

I • 

I rtajplękniejszy 11·oc llllr . (Dl.CK TURPlll) 
r:::::J •• ~':~".; . w roli gł. JO~E MOJl[A oraz MOHA MARI~. 

· Bomba śmiechu ~AUREL I HARDY w pięknej arcywesołej komedji Smlech-Humor-1.zy oraz BURZA NAD ZAKOPANEM. 

Poczittek w dni świąteczne o g. 12 w poł. - Ceny miejsc popularne. - Następny program: Sajemnicza wyspa•, Wielki film w naturalnych kolorach 

Dźwiękowy Kino-Teatr 

CORSO" 

~~l~~~KJUI" I PROKUR'!_TOR ALICJA HORN 
I w•g. powlełcl Tadeusza Dołęgi Mostowicza. W roll tytułowej: Jadwiga Smosarska, Fr. Brodnlewicz, Bogusław Samhorski 

Dziś i dni następnych! ~ I Loda Halama. Nadprogram tygodnik Foxa. Początek o godz. 11. Ceny na I I li seans zniżone. 

Pierwszorzędny dźw:ękowy 

Nino"ITeatr · 

MOR 

• 
Wyłwletla dziś I dni następ• 
nych największy fllm o lmpo• 

nującej obsadzie a-ei „„„„„„„„„„„ .... „ ... „„„ ...... „„ ....... OBIA 
•2 pOtt}:inych talentów •2 _ Początek seansów w święta o godzinie 12·eJ • 

. I -w jednym fllmle- I Od godziny 12-4 po poł. ceny miejsc zniżone 

Wiei kl podwójny świąteczny program 1 Dr. MED. 
li) tłajweselsza komedja polska 

tOO 111elr6w 111iloicl ''Nocne sądy 
W rolach głównych: z. Pogorzelska, K. Ankwicz, 

morska 89, tel. 24a„os ostatnia rewelacja ekranów Ameryki. W rolach głównych: D. Kalinówna, A. Dymsza, M. Cybulski, L. La- CHOROBY SKORNE 
1 

WENERYCZNE 
Dojazd tramwajami o i 4 P. HOLMES, A. PAGE, L. STONE, W. HUTSON. wltiskl, K. Tom I Janusz Kusociński. z h d „ 

4 
ur:: t 

Pl. Glazer 
Ceny miejsc od. gr. 54 Początek w dnie powszednie godz. 4.30, w soboty, niedziele i święta godz. 12 w poł. · ac 0 n1a 6 1 tel. 1 J-49 .... „ ... „ ..................................... _ ...................... „ ... ._„ 

RABIA 
Wielki świąteczny ll'!'ogram. 

W rolach g!ów.nych: ROBERT ARMSTRONG, 
PAY WRAY. Nadprogram: 1) Tygodnik dźwię
kowy foxa, 2) Groteska rysunkowa w kolorach 
Początek o godz. 12-ei w po!. Passepartout, bi·· 

!ety bezpłatne i ulgowe bezwzglę<lnie nieważne. 

'!!f:ąia 

CASINO 
Wielki świąteczny program 
Cudowne zjawisko ekranu Jej Królewska Mość Liiiana Harvey Nadprogram: dodatek rysunkowz Flelschera oraz aktualn. Foxa . 

W święte. poranki o godz. 12 i 2-ej. 
po raz .pierwszy w amerykal'iskleJ komedjl P• t. Z okazji świąt każdemu widzowi dodajemy bezpłatnie pastę do zębów CHLORODONT 

VARIETE·DANClrtG 

„TA BAR I N• 
Narutowicza 20, tel. 164-60, 150-68 
Codziennie godz. 5-8 FIVE kona. 80 ~r. z obsł. 

RAK.IE TA 
Sienkiewicza 40·, tel.141-22 

PROGRAM ŚWIĄT,ECZrtY I 

• .... .... '.-°( 

Wystt}py Artystyczne od lfodz. 10 w. , Świąteczny program atrakcyj 

; ~~~~;.~.\~:rs~~~i' THE w EI N Ro TH 
oraz d1>skonała orkiestra 

Kabaret·Danc1r::g 

BAND 
Wielki pedwójny program. Moc niespodzianek. Wszystkich za?raszamy Noc Sylwestrową" do 
Prosimy o rezerwowanie stolików. 11a na1weselszą H 

Dziś I dni następnych! 

Jego Ekscelencia Subiekt 
W rolach głównych: Eug~njusz Bodo, Konrad Tom~ twiklińska, Ina Rena 

• rtadprogram: Dodatek d:fwl4łkowy. Początek o godz. 12-ej w poł. 

Dźwiękowy Kino-teatr DZIŚ I Dłłl łłASTĘPłłYCH I . ŚWIĄTECZłłY PROGRAM. Dźwiękowy Kino-teatr 

M ET RO BUSTBR KBl\TDn .JH~ PR~fUIR w KlRIRUlf" A D R I A 
Przejazd 2 ' Passepartout i bilety ulgowe prócz urz~dowych nieważne. Sale dobrze ogrzane. Ciłówna 1 

Za wydawce I druk.: Wydawnictwo „Republika'" sp. z Oli'„ Q.dPJ ~J: ~włe:dzłakty: Jao .Orobelniak. Lódź. Piotrkowska O ... 




